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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pociąg wyjechał ztunelu wstronę blednącego światła. Frankie Fox się wzdrygnęła, gdy wagon zakołysał się na boki.


  Potrzebowała ponad dwóch lat wytrwałości iciężkiej pracy, ale wreszcie osiągnęła swój cel. Przed kilkoma dniami liczba obserwujących jej profil wmediach społecznościowych– @StoneColdRedHotFox– sięgnęła miliona.


  Poza tym wymarzony mężczyzna zaprosił ją na weekend do Hadfield Hall, swojego domu rodzinnego whrabstwie Northumberland, wpółnocno-wschodniej Anglii. Powinna się czuć jak wsiódmym niebie, lecz zamiast tego wpatrywała się posępnie przez brudną szybę wciemniejący krajobraz.


  Sama zawiniła. Po raz pierwszy od dwóch lat pozwoliła obudzić wsobie nadzieję, że dostanie drugą szansę, by do kogoś przynależeć. Myślała, że może wkońcu uczyniła wystarczająco dużo, żeby zasłużyć sobie na miejsce wczyimś życiu.


  Dzień zaczął się obiecująco… Po kilku tygodniach deszczów obudziła się rano izobaczyła czyste marcowe niebo, błękitne jak niezapominajka. Jakimś cudem udało jej się przyjechać na stację wcześniej, aJohnny, na szczęście, czekał już na nią pod zegarem, tak jak się umówili.


  Poznali się zaledwie przed trzema miesiącami podczas wprowadzania na rynek nowego produktu. Oficjalnie pracowała, ale szybko otym zapomniała, ponieważ była to dla niej miłość od pierwszego wejrzenia.


  Johnny Milburn był aktorem wrodzaju dobrze zapowiadającego się amanta. Szczupły, dobrze zbudowany, zniesfornymi jasnymi włosami, czarującym uśmiechem ipięknymi czekoladowymi oczami, idealnie nadawał się do odgrywania głównych ról.


  Urzekło go jego spojrzenie, gdy wostatnią sobotę wziął ją za ręce ipowiedział, że za dużo pracuje. Przypomniała sobie, jak wtedy na nią patrzył. Jakby poza nią nie było nikogo innego na świecie. Nie pocałował jej, ale zaprosił ją na weekend do Hadfield Hall, rodzinnej posiadłości na wyspie pływowej uwybrzeży Northumberland. Wszystko to wydawało się niezwykle romantyczne, jakby prosto zpowieści Georgette Heyer…


  Frankie zerknęła ponad stolikiem na miejsce, gdzie powinien siedzieć Johnny. Wpowieściach romantycznych potrzebna była para bohaterów, awtym momencie jej bohater znajdował się gdzieś nad Atlantykiem wdrodze do Los Angeles na casting do roli filmowej, aona jechała sama do Northumberland.


  Westchnęła, kuląc się na siedzeniu. Próbowała przekonać Johnny’ego, że nie powinna pojawić się sama wjego rodzinnym domu, ale nie chciał jej słuchać.


  – Frankie, proszę. Źle, że nie mogę jechać. Ale jeśli ty też nie pojedziesz, to chyba odwołam podróż do Los Angeles, bo nie będę mógł znieść myśli, że ci wszystko zepsułem.


  – Ale co mam powiedzieć twojemu bratu?


  – Arlo? Nie musisz mu nic mówić. Myślałem, że będzie wdomu, ale najwyraźniej znowu jest na Antarktydzie. Pewnie wróci dopiero za kilka miesięcy.


  To ją trochę uspokoiło. Brat Johnny’ego, Arlo Milburn, nie tylko służył kiedyś wpiechocie morskiej izostał odznaczony medalem, ale też był słynnym ekspertem od ochrony środowiska ipolarnikiem. Bała się spotkania znim nawet wtowarzystwie Johnny’ego, ale gdyby miała natknąć się na niego sama…


  Zadrżała. Miała szczęście, że go nie było, ponieważ Johnny pod wpływem poczucia winy stał się wyjątkowo uparty.


  – Posłuchaj, to dla ciebie idealne miejsce na wypoczynek.– Uniósł telefon, żeby jej pokazać.– Przede wszystkim, często nie ma tam zasięgu. Poza tym możesz się swobodnie poruszać po domu. Nikogo tam nie będzie poza Constance…


  – Kto to?


  – Kobieta, która zajmuje się domem.


  – Nie pomyśli, że to trochę dziwne, kiedy pojawię się sama?


  – Nie– odparł stanowczo.– Ona nie lubi, kiedy Arlo wyjeżdża inikogo nie ma wdomu. Ucieszy się, gdy cię zobaczy. Tobie też się tam spodoba. Poczujesz się jak usiebie.– Wziął ją za rękę iuścisnął.– Poza tym już do niej zadzwoniłem izostawiłem wiadomość, że przyjeżdżasz, więc teraz musisz jechać.


  Wydawał się ogromnie skruszony itaki przystojny… Zresztą, jaki miała inny wybór? Wrócić do domu zpodwiniętym ogonem?


  Zapadał zmrok iprzez chwilę wpatrywała się wswoje odbicie wszybie. Ico dalej? Gdyby wysiadła zpociągu, musiałaby udawać, że wszystko wporządku, anie miała na to siły. Azostając wśrodku, była sama ze swoimi myślami…


  Czy to zJohnnym, czy bez niego, potrzebowała odpoczynku, zmiany miejsca. Kilka dni wspokojnym miejscu było dokładnie tym, co zaleciłby jej lekarz.


  Nagle serce zaczęło jej łomotać ichoć czuła swoje ręce iwidziała zbielałe kostki, miała wrażenie, jakby rozpływała się wniebycie. Oczywiście, prawda była zupełnie inna. Właśnie ona jedna ocalała.


  Drgnęła. Wciąż odczuwała fizyczny ból, przypominając sobie, że wszyscy których kochała iktórzy ją kochali, odeszli. Wracała zrodziną zwakacji wProwansji. Ojciec pilotował samolot, który się rozbił. Wwypadku zginęli oboje rodzice, siostra ibrat bliźniak. Tylko Frankie przeżyła. Codziennie zastanawiała się dlaczego.


  – Następna stacja: Berwick-upon-Tweed– rozległ się głos syntezatora mowy, wyrywając ją zrozmyślań.– Prosimy pamiętać ozabraniu swoich rzeczy przed wyjściem zpociągu.


  Zacisnęła palce na podłokietniku. Kiedy otrząsnęła się zszoku po wypadku, musiała podpisywać mnóstwo dokumentów, spotykać się zadwokatami, apotem wkońcu nastąpiło dochodzenie. Poczuła ciarki na skórze.


  Powiedziała wtedy prawdę, ale jej słowa nic nie zmieniły. Właśnie wtedy zaczęła prowadzić blog iaż dotąd nie przestała. Jednak praca przez osiemnaście miesięcy bez przerwy dała wkońcu osobie znać. Pojawiła się bezsenność, kłopoty zkoncentracją, aostatnio dopadało ją dziwne niepokojące poczucie wykluczenia… jakby nie była wystarczająco dobra.


  Powracając myślami do teraźniejszości, rozejrzała się wokoło izobaczyła, że wagon jest pusty ipasażerowie już wyszli. Wstała izdjęła walizkę zgórnej półki bagażowej. Wszystko ułoży się dobrze. Kiedy tylko dotrze do Hall, będzie mogła się odprężyć iwyciszyć. Agdy zechce się trochę rozruszać, wybierze się na spacer po plaży lub po prostu pogapi się na obłoki.


  Niebo było całkowicie zakryte ciemnymi chmurami, gdy dwadzieścia minut później otuliła się ocieplaną kurtką, drżąc zzimna. Siąpiący wcześniej deszcz zamienił się wprawdziwą ulewę, kiedy zastukała wdrzwi wielką żeliwną kołatką.


  Zerkając na wznoszący się przed nią wielki szary dom zkamienia, czekała, aż ktoś otworzy, akrople deszczu spadały jej na twarz. Wyobrażała sobie Constance, otwierającą drzwi zserdecznym uśmiechem. Nic jednak nie wskazywało, by wdomu znajdowała się jakakolwiek gosposia, miła czy niemiła, awe wszystkich oknach było ciemno…


  Zaniepokojona, wyciągnęła telefon, chcąc zadzwonić do Johnny’ego. „Brak zasięgu”, przeczytała iprzygryzła wargę. Może więc Constance nie odebrała wiadomości oprzyjeździe gościa?


  Światła odjeżdżającej taksówki, którą Frankie przyjechała ze stacji, znikły wścianie deszczu. Wtaką pogodę nie dałoby się wrócić piechotą na dworzec. Ale przecież wcale nie włamie się do domu… Odwracając się plecami do spadających znieba strug wody, wyciągnęła klucze, które dostała od Johnny’ego, iotworzyła drzwi.


  W środku panowały złowieszcze ciemności. Zbijącym sercem poszukała po omacku włącznika izapaliła światło.


  O rany! Ujrzała hol wielkości boiska do tenisa. Woda spływała jej po nogach do butów, ale Frankie nie zwracała na to uwagi, zbyt zaskoczona widokiem, jaki ujrzała. Wielkie schody zmahoniu, stiukowy sufit imnóstwo obrazów olejnych wzłoconych ramach.


  Rodzinny dom, tak nazwał to miejsce Johnny. Wiedziała, że pochodzi zbogatej rodziny, ale nie takiej, która zbiła majątek na pracy własnych rąk, lecz należała do wąskiego kręgu ludzi zamożnych od pokoleń, posiadających apartamenty przy Eaton Square iwiejskie posiadłości. Słyszała też, że Johnny ma kuzyna lorda czy też hrabiego. Ale nigdy wcześniej się nie zastanawiała, co to oznacza, aż do tej chwili.


  Rozejrzała się wokoło. Jak by się tutaj mieszkało, gdyby była panią takiego domu? Ale, oczywiście, zwykli ludzie, tacy jak ona, nie spędzali życia wtakich miejscach. Najwyżej zatrzymywali się wnich na weekend lub na jedną noc, jak wjej przypadku. Zamierzała bowiem następnego dnia pojechać taksówką do najbliższego hotelu. Johnny zpewnością to zrozumie.


  Deszcz walił głośno oszyby wysokich okien. Może rano uda jej się obejrzeć cały dom. Teraz miała jedynie ochotę położyć się do łóżka.


  Na piętrze znajdowało się mnóstwo sypialni. We wszystkich wisiały ciężkie kotary imalowidła przedstawiające konie, ana podłodze leżały perskie dywany. Czując się jak Złotowłosa zbajki, chodziła od pokoju do pokoju inaciskała ręką na pluszowe narzuty na łóżkach, by sprawdzić twardość materaca…


  Ten za miękki, tamten za twardy, ale ten tutaj…


  Pokój był duży, podobnie jak wszystkie inne, ale wyczuła wnim coś osobliwego. Wrogu stał regał zksiążkami, przy łóżku wysłużony kufer, apod oknem duży wiklinowy kosz zposłaniem dla psa. Materac ugiął się lekko, gdy usiadła na brzegu mahoniowego łoża zbaldachimem. Tak, ten będzie dobry.


  Umyła twarz izęby wdużej, ascetycznie urządzonej łazience przy sypialni. Nie było tam żadnych kosmetyków, tylko szare kafelki, ogromna wanna iskórzany fotel wyglądający tak, jakby pochodził zjakiegoś klubu dżentelmenów.


  Dostrzegła jeszcze kij do krykieta, oparty ościanę, jak gdyby pozostawiony przez kogoś, kto właśnie zszedł zboiska. Przyglądała mu się milczeniu, po czym go podniosła. Co prawda, znajdowała się na wyspie, wdomu, który wyglądał jak forteca, ale nie zaszkodziłoby mieć przy sobie jeszcze coś do obrony.


  Wróciła do sypialni, zdjęła mokre ubranie isięgnęła do walizki po starą koszulkę taty, wktórej zwykle sypiała. Zamiast tego dotknęła czegoś uwodzicielsko miękkiego iwyciągnęła ciemnoniebieską jedwabną koszulę nocną, którą zapakowała na „wszelki wypadek”, gdyby coś miało się wydarzyć między nią aJohnnym.


  Przypomniała sobie chwilę, gdy zobaczyła ją na sklepowej wystawie. Chciała sprawiać wrażenie kobiety atrakcyjnej ipewnej siebie. Taki wizerunek prezentowała wmediach społecznościowych. Ale udawała tylko kogoś takiego, bo wrzeczywistości wcale się tak nie czuła.


  Zacisnęła dłoń na miękkim materiale. Równie dobrze mogłaby założyć tę koszulę. Kto wie, kiedy będzie miała znowu ku temu okazję?


  Moszcząc się pod kołdrą, spoglądała na ciężkie gobelinowe zasłony. Czuła się jak wbajce. Gdyby tylko Johnny był tutaj, wszystko wydawałoby się doskonałe. Ale go nie było.


  Objęła mocno poduszkę. Jej życie nie przypominało bajki, ajej domniemany książę znajdował się po drugiej stronie oceanu. Zgasiła światło. Pusty dom natychmiast ożył. Słychać było szum wrurach, grzechotanie okien ijakieś stuknięcie, jakby trzask zamykanych drzwi.


  Ziewnęła, obracając się na drugi bok. Odgłos deszczu działał usypiająco… Inagle usłyszała jakieś kroki. Usiadła szybko na łóżku. Chyba mi się coś przywidziało, pomyślała, czując ciarki na plecach. Tyle że odgłos kroków wyraźnie się zbliżał.


  Sięgnęła po omacku po kij do krykieta iomal nie podskoczyła, kiedy drzwi się otwarły. Rozległ się głuchy odgłos, jakby ktoś wpadł na coś wciemności, po czym zaklął. Najwyraźniej był to mężczyzna.


  Ogarnął ją paniczny lęk. Serce jej łomotało icała się trzęsła, gdy nagle oślepiło ją światło. Spojrzała przez pokój. Jej walizka leżała, wywrócona dnem do góry, kołysząc się jeszcze zboku na bok. Obok stał mężczyzna oszerokich ramionach, wkapturze przesłaniającym część twarzy, zciemną skórzaną torbą wręce itrzęsącym się psem unogi.


  Rzucił bagaż na podłogę izrobił krok do przodu. Frankie przywarła do wezgłowia łóżka, ściskając gorączkowo kij do krykieta.


  – Nie zbliżaj się– zawołała.


  Mężczyzna wmilczeniu ściągnął kaptur zgłowy iwtedy ją dostrzegł.


  – Bo co?– Jego głos zabrzmiał jak grzmot.


  – Spróbuj tylko się zbliżyć, azobaczysz, czym to grozi.


  Oparł się niedbale oframugę, wykrzywiając usta wkpiącym uśmiechu.


  – Czy to jakieś zaproszenie?


  Zaproszenie!


  Zszokowana, gapiła się na niego zotwartymi ustami. Był wysoki ichoć nie mogła zajrzeć pod jego opasłą kurtkę, wyczuwała moc wjego niedbałej pozie. Podobali się jej przystojni mężczyźni, lecz ten wcale taki nie był. Rysy jego twarzy wydawały się nieregularne.


  Miał zbyt duże usta, wąsy ibrodę. Szeroki nos wyglądał tak, jakby był kiedyś złamany, może nawet kilka razy, alewy policzek przecinała blizna przypominająca wgłębienie na brzoskwini.


  Gdyby spotkali się winnych okolicznościach, być może potraktowałaby go bardziej wyrozumiale, uznając go za przystojnego „w sposób niekonwencjonalny”. Ale skoro wtargnął do domu, wktórym się zatrzymała, iokropnie ją przestraszył, wcale nie miała ochoty okazywać mu wspaniałomyślności.


  Mimo to… Było wnim coś pociągającego, jakaś bezkompromisowa inieskruszona męskość, która jednocześnie ją podniecała iwzbudzała lęk. Niemal wyobrażała go sobie stojącego na klifie iwpatrującego się wspienione morze…


  Odgoniła te myśli ispojrzała na niego groźnie, zaciskając palce na kiju.


  – Posłuchaj, zadzwoniłam już na policję– skłamała.– Na twoim miejscu wyszłabym stąd.


  – Naprawdę?– Spojrzał na nią prowokująco.– Ale właśnie zaczyna się robić ciekawie…


  Podciągnęła wyżej kołdrę, widząc, że się jej przygląda.


  – Zadzwoń jeszcze raz na policję– dodał– ipowiedz, żeby przywieźli piłkę do krykieta. Wtedy będziemy mogli zrobić użytek zkija, którym wymachujesz ztakim zapałem.


  Spojrzała na niego zdezorientowana. Nie tak wyobrażała sobie rozmowę zwłamywaczem.


  – Myślisz, że to śmieszne?– warknęła.


  – Wcale tak nie myślę. Aty?


  – Oczywiście, że nie.


  – Wtakim razie… może mi powiesz, co robisz wmoim łóżku?


  Wlepiła wniego wzrok. Potem spojrzała na skórzaną torbę ujego stóp izobaczyła inicjały A.M.


  A więc to był Arlo Milburn… Jęknęła.


  – Aco… ty tu robisz?– wyjąkała.– Miało cię tu nie być.


  Odsunął się od framugi, powoli podszedł bliżej iprzystanął niedaleko łóżka.


  – To raczej ja ciebie oto pytam– odparł chłodno.


  Obserwując bladą iwylęknioną twarz kobiety, Arlo poczuł napięcie. Kilka ostatnich dni należało do jednych znajbardziej stresujących wniego życiu. Był właśnie wdrodze ze stacji badawczej wBrunt Ice Shelf na ważną konferencję wsprawach klimatu wNairobi, gdzie miał przemawiać. Kiedy jednak wylądowali wDurban, jeden zinżynierów znalazł usterkę wsystemie elektronicznym samolotu iArlo nie zdążył na swój lot do Afryki, tracąc szansę na wygłoszenie przemówienia.


  A gdyby tego było jeszcze mało, to Emma– jego wyjątkowo kompetentna sekretarka– zadzwoniła zwiadomością, że złamała rękę inie będzie jej wpracy co najmniej przez sześć tygodni.


  Napotykając przeszkody na każdym kroku, postanowił wrócić do domu. To też okazało się błędem. Zpowodu silnego huraganu Delia, szalejącego uwybrzeży Wielkiej Brytanii, jego podróż jeszcze bardziej się opóźniła. Był więc zziębnięty, przemoczony izmęczony ibardzo chciał położyć się do łóżka.


  Ale jego łózko okazało się zajęte. Przez jakąś obcą kobietę, która wyglądała tak, jakby zeszła zobrazu Tycjana wiszącego wholu. Tyle że trzymała kij do krokieta.


  – Skąd się wzięłaś wmoim domu? Iwmoim łóżku?– spytał.– Gadaj szybko, bo inaczej sam zadzwonię na policję iwodróżnieniu od ciebie nie będę blefował.


  – Przestań mnie przepytywać jak jakiś sierżant sztabowy– warknęła.– Nie jesteś teraz wwojsku.


  – Służyłem wmarynarce wojennej ito nie wstopniu sierżanta tylko kapitana.


  – Wszystko jedno… Myślałam, że Johnny ztobą rozmawiał. Mówił, że do ciebie zadzwonił.


  No tak, Johnny, oczywiście…


  Arlo zaklął pod nosem, zastanawiając się, co jeszcze brat powiedział tej kobiecie. Opiekował się nim od czasu, kiedy pogrążony wżałobie ojciec zamknął się wswojej pracowni artystycznej po śmierci ich matki. Bardzo kochał brata, ale Johnny nie był człowiekiem pozbawionym wad.


  Nie zjawiał się na czas. Miał problemy zdotrzymywaniem obietnic. Ijeszcze się nie nauczył, że pozory czasem mylą, co najwyraźniej ta rudowłosa intrygantka dostrzegła wnim iwykorzystała.


  – Gdzie on jest?– spytał Arlo.


  – Nie wiem dokładnie.


  Spojrzała na niego iprzez ułamek sekundy zapomniał, że jest wściekły, zziębnięty izmęczony. Wpatrywał się wnią wmilczeniu, urzeczony jej niebieskimi oczami. Miały kolor arktycznego nieba wlecie. Taki, który niemal przechodził we fiolet, jak wonne kwiaty rozmarynu rosnącego obficie wogrodzie.


  Johnny nie mógł się opędzić od kobiet. Gdy tylko dorósł, podążał za nim nieustannie potok długonogich dziewczyn ito się do tej pory nie zmieniło. Zjakiegoś powodu jednak myśl ozwiązku młodszego brata ztą konkretną ślicznotką wprawiała Arla wirytację. Może dlatego, że uznał ją za jedną ztych bezwstydnic, które ogłupiają mężczyzn swoim wyglądem.


  Ale, oczywiście, na niego tak nie działała. Wyprostował się.


  – Posłuchaj, spędziłem ostatnie dwa dni wpociągach, samolotach itaksówkach. Jestem zmarznięty iwykończony iomal nie złamałem sobie karku, potykając się otwoją walizkę. Awięc naprawdę nie jestem wnastroju do zabawy wchowanego.


  – Nie próbuję cię wciągać wżadną grę. Johnny’ego tu nie ma. Jest w…


  – Jak to go „nie ma”? Jeśli ty jesteś, to on też musi tu być.– Dostrzegł jakiś kształt pod kołdrą iogarnął go gniew.– Co, do diabła…


  Poderwała się na łóżku, gdy nagle wyrwał jej kołdrę iodrzucił na bok.


  – Zwariowałeś? Co wyrabiasz?


  Spojrzał na pustą poduszkę, apotem zpowrotem na niemal nagą kobietę, zaskoczony własną reakcją. Wcześniej zwrócił uwagę na jej oczy, rude włosy ipiegi, ateraz dostrzegł owiele więcej.


  Miała na sobie skąpą granatową koszulę nocną zjedwabiu, ledwie zakrywającą ciało. Jasna skóra wydawała się tak gładka, że miał ochotę jej dotknąć. Przymknął na chwilę oczy, by się opanować, po czym odrzucił zpowrotem kołdrę wjej stronę.


  – Nie ma go…


  – Mówiłam ci. Mieliśmy tu przyjechać razem, ale wostatniej chwili dostał wiadomość ocastingu do roli ipoleciał do Los Angeles. Dał mi klucze ipowiedział, że mogę swobodnie korzystać ztego miejsca.


  – Tak powiedział? Co za wspaniałomyślność.


  – Nie wiedział, że tu będziesz. Starał się po prostu być dla mnie miły.


  Wypowiedziała ostatnie zdanie wtaki sposób, jakby dawała do zrozumienia, że Arla najwyraźniej nie stać na taką uprzejmość.


  – Jak się nazywasz?– spytał zniecierpliwiony.


  – Frankie Fox.


  Co za dziwne imię inazwisko? Fox, czyli lis.


  – Pewnie stąd te włosy? Czy zmieniasz nazwisko za każdym razem, kiedy farbujesz je na inny kolor?


  – To mój naturalny kolor włosów. Atakie nazwisko mam po rodzicach.


  – Pewnie też jesteś aktorką. Tak jak inne fanki Johnny’ego…


  Objęła się ramionami, jakby zrobiło jej się zimno. Nie wydawało się, żeby Johnny traktował ją poważnie. Owszem, była ładna, ale otaczało go wiele pięknych dziewczyn.


  – Nie jestem aktorką– odparła sztywno– tylko influencerką wmediach społecznościowych.


  – Kim?


  – Prowadzę profil wmediach społecznościowych iwpływam na opinie ludzi. Różne firmy przysyłają mi ubrania idodatki, aja opowiadam onich tym, którzy mnie obserwują.


  – Fascynujące.– Spojrzał na satynowe ramiączka zsuwające się zjej ramion.– Ana kogo chcesz „wpływać” wtakim stroju jak ten?


  Przetrawiał wmyślach to, co mu powiedziała: Johnny zaprosił ją do rodzinnego domu na prywatnej wyspie… wostatniej chwili wyjechał do Stanów Zjednoczonych, aona zdecydowała się tu przyjechać bez niego. Teraz najwyraźniej usiłowała wykorzystać swoje wdzięki do oczarowania kogoś innego.


  – Na nikogo. Nie jestem teraz wpracy.


  Poczuł złość. Może nie była zzawodu aktorką, ale potrafiła świetnie grać. Tyle że wybrała sobie nieodpowiedniego faceta, żeby go zbałamucić.


  – Nie jesteś wpracy, ale też nie zostaniesz tutaj– odparł chłodno. Podniósł jej czerwoną walizkę irzucił na łóżko.– Spakuj swoje rzeczy. Możesz spędzić wtym domu resztę nocy, ale rano musisz stąd zniknąć. Azmojego łóżka natychmiast.


  Patrzyła na niego zotwartymi ustami, jakby nie wierzyła wto, co mówi. Zresztą on też do końca nie wierzył. Zpewnością nie uczono go wyrzucać gości złóżek.


  Ale Frankie Fox nie była gościem. Znał ten typ. Kojarzył mu się zkłopotami. Może inny mężczyzna– bardziej ufny imniej doświadczony, jak Johnny– miałby ochotę ją rozebrać. Arlo wiedział, że lepiej się powstrzymać. Była to jedyna korzyść, jaką wyniósł zkrótkiego koszmarnego małżeństwa zHarriet. Nauczył się myśleć, zanim przejdzie do działania.


  – Nie możesz mnie tak po prostu wyrzucić.


  – To mój dom– odparł beznamiętnie.– Mogę wnim robić, co chcę. Ateraz chciałbym iść spać. Mam za sobą ciężki dzień, ajutro muszę przygotować kilka wykładów, ponieważ wodróżnieniu od ciebie nie płacą mi za paradowanie wbieliźnie. Ani też nie prowadzę pensjonatu dla dziewczyn porzuconych przez mojego brata.


  Zacisnęła dłonie, jakby miała ochotę rzucić wniego walizką.


  – Jak śmiesz tak do mnie mówić?


  – Jak widzisz, śmiem, panno Fox. Wiem, jak to się rozgrywa. Przyjechałaś tutaj pobawić się wdom zmoim młodszym braciszkiem ibyć może „wpłynąć” na niego, żeby to się rozwinęło wcoś poważniejszego. Ale się zmył, więc przeszłaś do planu B izamierzasz przerzucić się na mnie.


  – Co takiego?– Spąsowiała.


  – Niestety, tracisz czas. Kobiety chwilowo mnie nie obchodzą, anawet gdyby tak nie było, nie zainteresowałbym się taką cwaniaczką jak ty.


  – Myślisz, że chcę cię uwieść? Tak po prostu?


  – Jeśli nie, to wtakim razie chyba nie masz nic przeciwko temu, żeby zniknąć zmojego łóżka.


  – Nie mam.– Wstała.– Wolałabym już spać na psim posłaniu niż ztobą.


  – Nie radzę– odparł krótko, zdejmując bluzę przez głowę.– Mój pies chrapie. Poza tym przestań dramatyzować. Na tym piętrze jest mnóstwo innych sypialni. Ale pewnie otym wiesz, bo chyba rozejrzałaś się już po domu.


  Spojrzał zsatysfakcją na jej zaczerwienione policzki izaczął rozpinać koszulę.


  – Co robisz?– zawołała wystraszona.


  – Rozbieram się.


  Zerknął wlustro nad kominkiem izobaczył wnim, jak Frankie bierze dżinsy ikurtkę zławy przy oknie. Wspaniałe rude włosy spadały na jej obnażone ramiona niczym płynna miedź. Wyglądała niezwykle. Ale nie była wjego typie. Odwrócił się do niej przodem, mimowolnie zatrzymując wzrok na jej gołych nogach.


  – Zostaw klucze– powiedział. Sięgnęła do kieszeni kurtki i, wyciągając je, zahaczyła opodszewkę.– Daj, pomogę ci…– Wyciągnął rękę, żeby jej pomóc, iprzypadkowo otarł się ojej palce.


  – Nie dotykaj mnie– zawołała roztrzęsiona, odsuwając się od niego.


  Poczuł złość. Wcale nie miał zamiaru jej dotykać. Tyle że teraz, kiedy rozchyliła woburzeniu usta, zdał sobie sprawę, że miałby ochotę na coś więcej niż tylko krótkie muśnięcie. Pragnął zaciągnąć ją zpowrotem do łóżka iprzesunąć dłońmi po jej jedwabiście gładkiej skórze…


  – Nawet nie przyszło mi to do głowy– skłamał.– Ateraz oddaj klucze.


  Rzuciła mu je iprzeszła przez pokój. Przy drzwiach odwróciła się ispojrzała na niego jasnymi oczami.


  – Johnny dużo otobie opowiada. Myśli, że zbawisz świat. Uważa cię za niezwykłego bohatera.


  Potem, nie dając mu szansy na odpowiedź, chwyciła walizkę iznikła wciemnościach.


  ROZDZIAŁ DRUGI
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